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pod pozorem w spółczucia dla kaleki, potrzebującego 
rozryw ki i towarzystwa. Przekonaw szy się niezbicie 
że się nie m yli, powziął straszny zam iar w yw arcia 
zemsty na burzycielu jego szczęścia domowego. 
Postanow ił go zgładzić ze świata, a w  w ykonaniu 
zamiaru miała mu dopomódz trzyletnia córeczka, 
doprowadzając nieszczęśliwego ojca ku miejscu,, 
gdzie siedział uw odziciel, nie przeczuwający, co 
go czeka. Rozległ się huk strzału, kula kierowana

NOWOŚCI ILLUSTROW ANE

niepewną ręką ślepca, nie chybiła, Józef Andhem an, 
padł na ziemię zalany krw ią i po chw ili skonał.

M a  pobyła Naczelnika P aństw  w Rumunii
W  połowie września b. r. doszły do skutku 

odw iedziny N aczelnika Państwa w Rum unii, od­
kładane kilkakrotnie z powodu ważnych, a nie­

przew idzianych przeszkód, przeważnie natury po­
litycznej, ja k  naprzykład ostatnie nasze długotrwałe 
przesilenie gabinetowe.

W izyta na dworze rum uńskim  nie' była tylko 
aktem zwykłej grzeczności sąsiedzkiej, m iała ona 
głęboki podkład polityczny, to jest stwierdzenie 
wobec całego świata ścisłych węzłów, tak poli­
tycznych, ja k  i militarnych, łączących ze sobą oba 
zaprzyjaźnione narody, a m ających być rękojm ią 
trwałego pokoju na wschodzie Europy. D w ór ru­
muński, tamtejsze sfery oficyalne, prasa i cały na­
ród dały z okazyi pobytu N aczelnika Państwa 
w S in a ja  niedwuznaczny w yraz radości z tej w i­
zyty i wzajemnej przyjaźni, zapew niającej obu na­
rodom spokój i bezpieczeństwo, którego tak po-

E cha p o b y tu  N acze ln ika  P a ń s tw a  w R um un ii: Rumuńska rodzina królewska i marszałek Piłsudski
w parku pałacowym w Sinaja.
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łódzki.

E cha p o b y tu  N acze ln ik a  P a ń s tw a  w R u m u n ii: Naczelnik P aństw a i król Ferdynand w otoczeniu rumuńskich strzelców alpejskich.


